Wprowadzenie do filmu "Rozstanie", reż. Asghar Farhadi.

Tytuł oryginalny: "Jodaeiye Nader az Simin"

Informacje ogólne

Czas trwania: 2 godz. 3 min.

Gatunek: Dramat.

Premiera:

15 lutego 2011 (świat),

7 października 2011 (Polska).

Produkcja: Iran.

Reżyseria: Asghar Farhadi.

Scenariusz: Asghar Farhadi.

Światowa premiera filmu miała miejsce podczas

61. Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Berlinie w dniu 15 lutego 2011 r. Na tym festiwalu obraz otrzymał nagrodę główną – Złotego Niedźwiedzia

oraz dwie nagrody zbiorowe dla najlepszych aktorów i aktorek. W 2012 roku obraz otrzymał Oscara za najlepszy film nie anglojęzyczny podczas 84. Ceremonii wręczenia Oscarów.

Asghar Farhadi urodził się w 1972 r. Ma 40 lat.

miejsce urodzenia: Isfahan, Iran.

stan cywilny: żona Parisa Bakhtavar, 2 dzieci: córka Sarina Farhadi (ur. 1992)

Obsada:

reżyser: Asghar Farhadi

scenarzysta: Asghar Farhadi

aktorzy:

Peyman Maadi jako Naader

Leila Hatami jako Simin

Sareh Bayat jako Razieh

Shahab Hosseini jako Hodjat

Sarina Farhadi jako Termeh

Merila Zare'i jako Panna Ghahraii

Ali-Asghar Shahbazi jako Ojciec Nadera

Babak Karimi jako Przesłuchujący

Kimia Hosseini jako Somayeh

Shirin Yazdanbakhsh jako Matka Simin

Sahabanu Zolghadr jako Azam

Mohammadhasan Asghari jako Wierzyciel

Shirin Azimiyannezhad jako Kobieta w autobusie

Hamid Dadju jako Wierzyciel

Mohammad Ebrahimian jako Sędzia

Samad Farhang jako Szef biura śledczego

Ali Fattahi jako Żołnierz

Nafise Ghodrati jako Nauczycielka

Roya Hosseini jako Oficer policji

Seyyed Jamshid Hosseini jako Oskarżony

Hamid Janane jako Żołnierz

Sahar Kave jako Sąsiadka

Seyyd Hamid Mirshams jako Żołnierz

Manuchehr Mohammadzade jako Wierzyciel

Mazdak Mohaymeni jako Oficer policji

Majid Nameni jako Oskarżony

Ali Nazari jako Obsługujący odbiornik satelitarny

Farhad Nosrati jako Dostawca fortepianu

Mahmoud Rafi'i jako Sekretarz

Bahare Riyahi jako Recepcjonistka w szpitalu

Peyman Sadeghi jako Doktor

Mohammad Saffari jako Szewc

Nosratollah Seyfizade jako Wierzyciel

Bahare Shahbazi jako Sąsiadka

Khodarahm Soleymannezhad jako Woźny w szkole

Maria Tehranchi jako Dyrektorka szkoły

Armine Zeytounchian jako Pani Kalaani

producent: Asghar Farhadi

Negar Eskandarfar: producent wykonawczy

muzyka: Sattar Oraki

zdjęcia: Mahmood Kalari

montaż: Hayedeh Safiyari

scenografia: Keyvan Moghaddam (scenograf)

dźwięk: Mohammad Reza Delpak

Mahmoud Samakbashi

Audiodeskrypcja: czyta Marcin Laskowski.

Dialogi: czyta Urszula Wołos.

"Rozstanie" to okrzyknięte przez światową krytykę arcydzieło współczesnego kina i nagrodzone na festiwalu w Berlinie 2011 r. Złotym Niedźwiedziem za najlepszy film, a także nagrodami aktorskimi. 
"Rozstanie", w reżyserii twórcy głośnego "Co wiesz o Elly", to opowieść o dwóch rodzinach, których losy w dramatyczny sposób splatają się ze sobą na skutek przypadkowego zbiegu okoliczności. Film w doskonały sposób łączy elementy thrillera i dramatu psychologicznego, trzymając w napięciu do nieoczekiwanego finału.

O czym jest "Rozstanie"?

O społecznych różnicach? O ciężkim losie kobiet w świecie Islamu? To pierwsze

skojarzenia, jakie pojawiają się na rzucone hasło: "kino irańskie".

Ale obraz Asghara Farhadiego wybiega poza ten stereotyp. Zamiast pretensjonalnego zaangażowania oferuje opowieść o zwykłych ludziach. Takich, jacy żyją w Polsce i w każdym innym rejonie świata.

Nie skrajna biedota, ale też żadni bogacze. Ludzie, którzy starają się w miarę

Godnie przejść przez życie. Co w tym interesującego? Otóż to - na pierwszy rzut oka w  zasadzie nic. Chodzi jednak o to, jak tą z pozoru prostą historię nam opowiedziano. Simin (Leila Hatami) chce wyjechać z kraju. Jej mąż, Naader (Peyman Moaadi), za nic nie chce słyszeć o takim rozwiązaniu.

W reżyserskiej perspektywie nie ma miejsca na forowanie którejkolwiek ze stron konfliktu, przyznawanie i odbieranie racji, klepanie widza po plecach i wskazywanie mu  palcem ludzi dobrych i złych, szczerych i kłamliwych, uciskanych i uciskających. 
Farhadi obserwuje swoich bohaterów z dystansu, ale nie spogląda na nich okiem  biologa, nie podgląda ich przez szkło powiększające i nie traktuje jak pomocy naukowej na wykładzie z behawioryzmu. Stać go na empatię, która nie kończy się jednak emocjonalnym szantażem.

Jest bezstronny wobec swoich bohaterów i uczciwy wobec widza. Obrona moralnego i etycznego relatywizmu nie jest dla niego narzędziem społecznikowskiej

propagandy, nie idzie na skróty ani jako scenarzysta, ani jako reżyser: o uwikłaniu

bohaterów w religię, kulturę, społeczeństwo klasowe nie mówi tonem natchnionego moralisty. Całą historię zamyka reżyser we wspaniałej, inspirowanej europejską i

amerykańską tradycją gatunkową formie. Swoje filmy, zakorzenione w irańskiej kulturze tragedie, konstruuje na wzór thrillerów, nie obce mu są chwyty zarezerwowane dla kina z dreszczykiem

"Rozstanie" jest filmem o tym, co nieodwracalne. To, co najbardziej poruszające i dramatyczne, rozgrywa się tu w drobnych gestach, czynach zaniechanych. W trakcie seansu  obserwujemy, jak ciąg pozornie nieznaczących lub mało znaczących zdarzeń tworzy ze, zdawałoby się, błahej sytuacji sytuację bez wyjścia. Decydują zacietrzewienie, urazy, błędnie pojmowana duma. To one nie pozwalają iść na ustępstwa, osiągać jakichkolwiek kompromisów.

Oboje, Simin i Naader, liczą tak naprawdę, że druga strona "pójdzie po rozum do głowy", nagnie się. Żadne z nich nie chce rozstania, ale nie mają też woli, aby ratować swój związek. Analogicznie sprawa ma się w przypadku konfliktu z Razieh, opiekunką  ojca i jej mężem. Tutaj również nie ma żadnego dialogu, chodzi o to, aby postawić  na swoim.

Za wszelką cenę. I jako widzowie przyglądamy się, jak kolejne drogi innego,

Lepszego wyboru zostają zamknięte. Narasta spirala kłamstwa i uprzedzeń, która z czasem tworzy mur nie do pokonania.

Farhadi opowiada o tym wszystkim w tonie beznamiętnym, spokojnie, bez prób

oceniania swych bohaterów. Buduje przy tym napięcie zgoła wcale nie kojarzące się z kameralnym  dramatem.

Przez cały czas oczekujemy wybuchu, przeczuwamy nadciągającą tragedię. Ale

Żadnej wielkiej tragedii de facto nie ma. Tak jak w życiu - poniewczasie przychodzi

po prostu czas na niewygodne pytania zadawane samemu sobie. To widać dopiero w

spojrzeniach, niby obojętnych, a tak naprawdę przegranych.

Rozmowa z Asgharem Farhadim, zwycięzcą Berlinale 2011

Filmweb - Polski serwis filmowy

autor: Michał Walkiewicz

20 lutego 2011

Asghar Farhadi został triumfatorem tegorocznego Berlinale

i zdobywcą Złotego Niedźwiedzia.

Wybitny irański reżyser opowiedział Filmwebowi m.in. o kłamstwie, które potrafi

zamienić życie w koszmar, cenzurze w swoim kraju i o tym, dlaczego nigdy nie

nakręci filmu w Hollywood.

Michał Walkiewicz: - Gratuluję filmu! To zdecydowanie najlepszy obraz

tegorocznego Berlinale.

Asghar Farhadi: - Miło mi to słyszeć. Mam nadzieję, że nie zawiodłem swojej

publiczności.

- Słyszałem, że wiele krajów kupiło już "Nadera i Simin" do dystrybucji.

- Cieszę się, chociaż nie to jest najważniejsze. Mój film to moja praca. Mam

Przyjemność z tego, że powstał. Że udało się wszystko nakręcić i szczęśliwie zamknąć produkcję.

- Cenzura robiła kłopoty?

- Miałem cenzora. Nie podczas pracy na planie, ale na etapie pisania

scenariusza.

- Były kompromisy?

- Zrobiłem wszystko tak, jak chciałem. W Iranie to jest nieustanna gra.

Szukanie luk, kluczenie w poszukiwaniu wyjścia, rozgrywki z cenzurą mają różny przebieg, ale o ten margines niezależności zawsze warto walczyć. Czasem daje się to zrobić bez kompromisu.Mnie się udało.

- Gdyby pojawiła się taka możliwość, pojechałby Pan pracować do Hollywood?

- Skąd ten pomysł?

- Widzę Pana filmy w tym pejzażu. To historie opowiadane klasycznymi środkami

stylistycznymi, kojarzonymi z zachodnim kinem. Suspens, napięcie, elipsy rodem z dreszczowców, dynamiczna perspektywa.

- Dla mnie zawsze najważniejsza była i będzie historia, którą chciałbym

opowiedzieć.

Myślę przede wszystkim o niej, dopiero potem pojawiają się język, forma i

styl. Najpierw treść, a potem różne sposoby jej wyrażania. Lubię trzymać się blisko

rzeczywistości – to oparcie w realiach jest podstawą, bez której nie mógłbym pracować nad filmem.

I jeszcze jedna ważna rzecz – w fabularnym jądrze moich filmów musi znajdować

Się dramat, to musi być dramatyczna konstrukcja.

- Czy to kwestia teoretycznego wykształcenia? (Asghar Farhadi studiował

teatrologię na Uniwersytecie Teherańskim – przyp. M.W.)

- Oczywiście.

- To co z tą pracą w Hollywood?

- Chyba nie mógłbym nakręcić filmu w USA. Z prostego powodu: lubię zadawać

pytania a Amerykanie z Hollywood wolą na nie odpowiadać. Nie wartościuje tych sposobów na kino, nie oceniam. Szukam w kinie tego, co otwarte, narracyjnie szerokie, tego, co "oddycha". Myślę, że Hollywood mocno to ogranicza. Preferuję

zupełnie inny styl reżyserowania – nie roztrząsam, na jakie pytania trzeba odpowiedzieć, a na jakie nie. Zostawiam to publiczności, dla niej kręcę swoje filmy i to ona powinna mieć prawo głosu. Szanse na realizację czegoś w Hollywood są nikłe – to nie byłby mój film, ale film wytwórni.

- W Pana filmach jedno kłamstwo rodzi kolejne. W końcu bohaterowie znajdują

się w sieci kłamstw, z której nie mogą się wyplątać. Czy to zakłamanie jest cechą całego społeczeństwa?

- Na społeczeństwo zawsze patrzę przez pryzmat jednostek. Formułowanie takich

ogólnych wniosków, generalizowanie, zawsze jest niebezpieczne i ryzykowne. Być może w szerszym planie właśnie taką tezę można wysnuć po seansie mojego filmu. Ale ja zawsze myślę o jednostkach.

- Dotyczy to także religii? Biedni bohaterowie są o wiele bardziej religijni

od tych z klasy średniej.

- Dla biedniejszych religia jest ważniejsza, bo daje im poczucie, że pewne

rzeczy mają sens, że dzieją się nie bez przyczyny, że nie rządzi nimi przypadek. Szukają w tym dzielącym się świecie jakiegoś sensu.

- "Dzielący się" świat? Separacja? Jak w tytule Pana filmu?

- Tak. Rozwód bohaterów, podział klas, charakterów, stylów życia, ideologii,

priorytetów. O tym jest mój film.

- Swoich bohaterów obserwuje Pan z dystansu, a jednocześnie nie brakuje w

Pańskiej wypowiedzi empatii.

- Ta podwójna perspektywa powstaje już na etapie pisania scenariusza.

Scenariusz to podstawa. Jest najważniejszy. A pisanie jest jak jeżdżenie samochodem. Jeśli się tego raz nauczysz, już tego nie zapomnisz. Znasz drogę, wiesz, jak  "zmieniać biegi", to się dzieje intuicyjnie.

- Aktorzy wznoszą się u Pana na wyżyny talentu. Pozwala Pan improwizować na

planie?

- Nie. Lubię, gdy aktorzy trzymają się scenariusza. Oczywiście, czasem pozwalam improwizować, ale tak jak powiedziałem – mam szczególne podejście do tekstu i chcę, żeby aktorzy moje podejście respektowali. Zanim zaczynam kręcić, wszystko jest już  napisane. Reszta to kwestia naprawdę niewielkich detali.

- Pana bohaterowie prawie zawsze muszą wybierać między równorzędnymi racjami i

Prawie zawsze prowadzi to do tragedii. Jest Pan jednym z "adwokatów" relatywizmu we współczesnym kinie.

- To dla mnie bardzo ważne. Zastanawiam się, czy to nie najważniejszy trop w

Moich filmach. To jest cecha esencjonalna dla współczesnego człowieka. Wszystko, co  jest z nim związane, z jego wyborami, decyzjami, ścieżkami, którymi podąża – wszystko jest relatywne. Każdy bohater ma swoją prawdę. Tych prawd się nie wartościuje. Uświadomienie tego widowni to mój cel. Jedna prawda nigdy nie będzie ważniejsza od drugiej,  a druga od trzeciej.

- To jak z określeniem "obiektywna prawda". Istnieje w ogóle coś takiego?

Przecież każda prawda jest "subiektywna".

- Temat istnieje, sama prawda nie?

- Ojciec głównego bohatera cierpi na Alzheimera. Dlaczego wybrał Pan akurat tę

chorobę?

- Spotkałem się z symboliczną interpretacją tego wątku.

Myślę, że jest to najgorsza choroba, na jaką człowiek może zapaść. Definiuje nas

pamięć i choć nie zawsze zdajemy sobie z tego sprawę, ona jest dla nas  wszystkim.

Nie pamiętać, znaczy nie istnieć. Możemy jeść, pić, chodzić spać i wstawać

Codziennie rano, ale bez pamięci to nie ma żadnego sensu. Ja mógłbym na przykład zapomnieć, że jestem reżyserem. Przerażająca wizja.

- Zgadzam się.

Życzę Panu zatem jak najlepszej pamięci. I jak najdłuższej pracy za kamerą.

Dyskusja o filmie

Serdecznie zapraszam Państwa do dyskusji.

1. Czy w filmie, Państwa zdaniem, są postacie jednoznacznie pozytywne lub

jednoznacznie negatywne?

2. Jakie uczucia towarzyszyły Państwu po obejrzeniu filmu?

3. Czy waszym zdaniem istnieje prawda obiektywna, czy są tylko prawdy

subiektywne?

4. Jak oceniacie Państwo grę aktorską. Czy to, że wszystkie dialogi czytane były przez Urszulę Wołos, nie było dla Was przeszkodą w odbiorze gry aktorskiej poszczególnych aktorów?

5. Czy audiodeskrypcja w filmie  spełniła oczekiwania osób niewidomych:

Czy pomogła wam nadążać za szybką akcją filmu? Czy wszystkie sceny w filmie były prawidłowo opisane?

6. Czy oglądały z wami ten film osoby widzące, czy raczej oglądaliście go sami.

A jeśli towarzyszyły wam osoby widzące, to czy audiodeskrypcja pomogła im

oglądać film, czy raczej im przeszkadzała?

Bardzo jestem ciekawa, Jakie Państwo mają zdanie na temat filmu.

Z niecierpliwością czekam na Państwa opinie.

Proszę pisać o wszystkich odczuciach, poglądach. Proszę poruszać wszystkie

problemy, nie tylko te, które podsunęłam do rozważenia.

Odpowiedzi oraz opinie o projekcji proszę wysyłać na adres email: ikfon@defacto.org.pl

Zapraszam też do dyskusji na forum www.ikfon.defacto.org.pl
Życzę przyjemnego oglądania

Moderator Katarzyna Markiewicz

